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osób poniosło śmierć na miejscu, 20 ciężko rannych.
czech

Berlin, 10.6. (Tel. wł.) Dziś, w 
niedzielę o godz. 2 nad ranem zdarzy­
ła się na linji kolejowej Monachjum- 
Frankfurt nad Menem jedna z naj­
większych katastrof w Niemczech w 
ostatnich latach.

Pociąg pośpieszny, jadący z Mo- 
nachjum do Dortmundu wykoleił się 
nagle w pobliżu stacji kolejowej Wie 
gelsdorf, jadąc z szybkością 80 kim. 
na godzinę. Lokomotywa wywróci­
ła się dwukrotnie, spadając z nasypu 
kolejowego i ciągnąc za sobą 7 wago­
nów na ogólną liczbę 10. Dwa wago­
ny spadły na lokomotywę, tłukąc się 
niemal całkowicie.

Ofiarą katastrofy padlo 12 osób za-

OFICEROWIE RUMUŃSCY 
W BELWEDERZE.

Warszawa, 10.6. Przedwczoraj w 
godzinach ipoipołudimiowych bawiący 
w Warszawie przedstawiciele anmji 
rumuńskiiej: inspektor armji gen. 
Mardarescu, szef sztabu generalnego 
gen. Saimsonovici wiraż z towarzyszą­
cymi im oficerami złożyli pożegnalną 
wizyt p. Marszalkowi Piłsudskiemu 
w Belwederze. Na przyjęciu obecni 
byli wyżsi oficerowie wojsk polskich 
z gen. Sosnkowskiim na czele.

Wykrycie wielkiej atery
BILETÓW KOLEJOWYCH 

W GDAŃSKU.
Gdańsk, 10.6.—Dyrekcja kolei pań­

stwowych w Gdańsku wipadła na tirop 
afery bletowej, uprawianej od dłuż­
szego czasu przez przyjętych od w. 
m. Gdańska przez dyrekcję P. K. P., 
w Gdańslku w 1921 r. urzędników.

Urzędnicy ci puszczali w obieg u- 
zywane bilety kolejowe, które na od­
wrotnej stronie nosiły znak kontroli. 
Bilety te urzędnicy sprzedawali mie­
szkańcom Sopot na przejazd do Oli­
wy, Wreszcza, Gdańska i z powro­
tem. W aferę wiipiieszanych jest 5 ko­
lejarzy z Sopot i 2 konduktorów z 
Gdańska.

Prócz tego wykryto aferę fałszowa­
nia blankietów, wystawionych odrę­
cznie dla podróżowania w obrębie 
polskich siacyj. Na blankietach 
zmieniano nazwę końcowej stacji i 
w ten sposób używano fałszywych bi­
letów do najdalszych siacyj w Polsce

Cała ta afera Wyszła n a jaw dzię­
ki denuncjacji żony jednego z afe­
rzystów, która z mężem prowadzi 
proces rozwodowy. Dyrekcja P.K.P. 
wytoczyła dochodzenie karne.

awantury
W SEJMIE JUGOSŁOWIAŃSKIM.
Wiedeń, 10.6. Donoszą z Białogro- 

du: Wczorajsze posiedzenie skupsz- 
tyny miało przebieg bardzo burzli­
wy. Gdy prezes izby wezwał 8 pos­
łów opozycyjnych, wyłączonych 
wczoraj na przeciąg trzech posie­
dzeń, aby opuścili salę, ci stanowczo 
sprzeciwili sie temu, oświadczając, że 
tvlko wobec przemocy ustąpią. W- 
tej chwili powstał na sali piekielny 
hałas, wobec czego (posiedzenie przer­
wano, a rząd i part je większości uda­
ły się na naradę, W której wyniku 
było wezwanie gwardji pairlamentar- 
"^ej i żandarmerji. 

bitych i 20 ciężko rannych, zaś ponad 
to 100 osób lżej rannych.

Na miejscu katastrofy rozegrały się 
straszliwe sceny. Pomoc w nostaci

Gen. Nobile żyje
NAWIĄZANO ŁĄCZNOŚĆ Z „ITALIĄ”.

Oslo, 10.6. Stacja radjowa w King- 
shay "wczoraj w nocy o godz. 11 otinzy 
mała -wiadomość od ekspedycji Mobi­
le, że aerostatek „Italia” znajdu je się 
na 80 st. 50 min. północnej szerokości 
i 28 st. wsch. dług., a więc o 16 km. na 
wschód od wybrzeży Oynoya. Miej­
sce wylądowania ekspedycji znajdu­
je się na lodach w pobliżu północno- 
wschodniego cyplu Szpitzbergen o- 
bok przylądka Leigh-Smith.

Por. Larsem dziś na swym aeropla­
nie udał się w oznaczonym przez gne. 
Nobile kierunku, aby zawieźć żyw­
ność załodze „Italia”. Równocześnie 
parowiec „Gita di Milano” organizu­
je ekspedycję na saniach, by odszu­
kać załogę „Italii” drogą lądową.

Dowódca parowca „Git ta di Mila­
no”, chcąc przekonać się o prawdzi­
wości depeszy gen. Nobile, zapytał 
się drogą radjową załogi aeirostatlku 
„Italia”, czy może podać znaki rad jo- 
telegrafiisty Biiagiego z ekspedycji 
gon. Nobile. Odpowiedź dotychczas 
nie nadeszła.

Rzym, 10.6. Radjostacja rzymska

Budowa pałacu Ligi Narodów
ZDECYDOWANĄ ZOSTANIE WE WRZEŚNIU.

Genewa, 10.6. (PAT.) Rada Ligi Naro­
dów postanowiła odroczyć ostateczne za­
łatwienie sprawy planu budowy pałacu 
Ligi Narodów do sesji wrześniowej. W 
kwestji grecko-albańskich nieporozu­
mień Rada wystosowała apel do obu nzą 
dów, ażeby na drodze bezpośrednich ro­
kowań uregulowały sprawę odszkodo­
wań dla wysiedlonych Albańczyków z

PoiBmalBj lisi MWi HM
DO SWEJ NARZECZONEJ.

Madryt, 10.6. Dyktator Iłisztpanji 
gen. Primo de Rivera postanowił wy­
rzec się małżeństwa z panną Merce­
des Castełlanos — o czem już dono­
sił Kurjer Czerwony — nie tylko dla­
tego, że narzeczona jego spekulowa­
ła na czarnej giełdzie.

Niemniej ważnym powodem zerwa 
nia było zachowanie się pani Caistel- 
lanoS wobec króla. Narzeczona gen. 
de Rivery przybyła bez zaproszenia 
do Salaimanćhy, gdzie bawił król z 
najstarszą swą córką Beatmice w to-

Ohydne świętokradztwo
NA POWĄZKOWSKIM CMENTARZU.

Warszawa, 10.6. W nocy z 2 na 3 
b.m. w wojskowej kaplicy cmentar­
nej na Powązkach, dokonano święto­
kradczej kradzieży. Łupem złoczyń­
ców padiy: dwa stare karabiny, pa­
sy do spuszczania trumien, przyrzą­
dy ogrodnicze i naczynia kościelne.

Równocześnie skonstatowano kra- 
dzpłż krzyży i pasyjek mosiężnych 
z wielu grobów. 

pięciu pociągów ratunkowych, które 
już w 20 minut po katastrofie przy­
były na miejsce, musiała przez kilka 
godzin pracować nad wydobywaniem 

j w San Paulo wysyła bezustannie de- 
! peszę radjowe i usiłuje połączyć się 

z radjostacją ekspedycji gen. Nobile. 
Równocześnie nadchodzą wiadomoś­
ci, że parowiec „Hobby” otrzymał roz 
kaz udania się w podróż, by jaiknaj- 
więcej zbliżył się do miejsca, w któ- 
rem obecnie przebywa załoga „Italji” 
określonego depeszą radjową, poda­
ną przez gen. Nbile.

Powszechnie przypuszczają, ,że ae- 
rositatek „Italia” jest poważnie uszko­
dzony i że z załogi zostało kilka osób 
rannych przy lądowaniu. Aparat 
radjowy musiał prawdopodobnie nie 
działać przez długi czas wskutek usz­
kodzenia i został dopiero teraz zmon­
towany.

Amundsen oświadczył, że obecne 
znaki życia pochodzą niewątpliwie 
od gen. Nobile i że ekspedycja jego 
stała się obecnie niepotrzebna.

Małżonka gen. Nobile, dowiedziaw­
szy się, że mąż jej żyje, miała oświad 
czyć: „Pan Bóg wysłuchał naszych 
modłów”.

Grecji. Jednocześnie odrzucono prośbę 
Albanji, ażeby na zasadzie art. 11 paktu 
Rada zajęła się kwest ją położenia mniej 
szóści albańskiej w Grecji. Pozatem Ba­
da omówiła różne sprawy szkolne, do­
tyczące Górnego Śląska, które zostały 
załatwione na podstawie rozstrzygnięcia 
stałego Trybunału sprawiedliwości w 
Hadze.

warzystwie premjera. Ta obraża e- 
tykiety dworskiej byłaby jej uszła 
na sucho, gdyby się nie była wobec 
króla zachowywała z zalotnością i 
manierami Carmeny, co wywołało 
głośne potępienie zarówno ze strony 
monarchy jak i jego córki.

Primo de Rivera postanowił na­
tychmiast zerwać zaręczyny i napisał 
do panny Casteillanos list pożegnal­
ny, który zakończył słowami:

„Wolno mi pojąć za żonę Merce­
des, nie wolno Carmeny”.

Wywiadowcy, w poszukiwaniach 
swych zwrócili uwagę na miasteczko 
Powązki, sąsiadujące z cmentarzem. 
Podejrzenie padło na dwuch wyrafi­
nowanych łotrów, wielokrotnie kara­
nych złodziei: Eugenjusiza Błażejew­
skiego i Franciszka Góreckiego, któ­
rzy imponowali mieszkańcom mias­
teczka więksizą ilością pieniędzy i 
onzeiz kilka dni hulali i pili. 

rannych z pod zdruzgotanych i zbi­
tych z sobą wagonów.

W ciągu dnia, z powodu ciężkich 
ran zniarło jeszcze 9 osób.

Linja kolejowa pomiędzy Mana- 
chjuni a Frankfurtem w pobliżu sta­
cji Wiegelsdorf została całkowicie 
zerwana. Dopiero o godz. 10 rano u- 
dało się oczyścić jeden tor

Przyczyna katastrofy dotąd niewy­
jaśniona. Władze kolejowe przy­
puszczają, że katastrofa nastąpiła 
wskutek albo obsunięcia się toru, al­
bo jest to zbrodniczy zamach.

Szczególnie podejrzane były częs­
te odwiedziny obu złodziejów u zna­
nego „pasera" żyda, Bera Śzternowca

Po nitce do kłębka, wywadowcy 
dobrnęli do Szlemów ca, przyczem 
podczas rewizji znaleźli u niego część 
skradzionych na cmentarzu przedmio 
tów. Badany „paser” „sypnął” swych 
„dostawców”: Błażejewskiego i Gó­
reckiego.

Obaj złoczyńcy przyznali sic do 
winy.

Jak się okazuje skradzione święto­
kradczo przedmioty przetopili ona na 
szmelc, te zaś, których przetopić nie 
zdołali, drobniejsze krzyżyki wrzuci­
li do ustępu.

Dalsze dochodzenie, usiali całość 
winy ohydnych zbrodniarzy którzy 
za łotirostwo swe zapłacą cieżkiem 
więzieniem.

Bezrobocie w Zagłębiu
WZROSŁO W UB. TYGODNIU

O 125 OSOBY.
W okresie od 5 do 9 bm. stan bezrobo­

cia na terenie PUPP. Sosnowiec przed­
stawiał się następująco: w Sosnowcu by­
ło 3215 bezrobotnych, w Będzinie 1064, 
w Dąbrowie 865, w Czeladzi 866, w gmi­
nie Olknsko-Siewierskiej 927, w pozosta 
łych miejscowościach powiatu Będziń­
skiego 2203.' w Rokitnie Szlacheckiem 
540, w pozostałych miejscowościach po­
wiatu Zawierciańskiego 1161, w Ogro- 
dzieńcu 481, w Bolesławiu 50. w pozo- 

’ stałych miejscowościach powiatu Ol- 
i buskiego 810. Ogółem było 12.256 bez­

robotnych, z których zarejestrowanych 
w PUPP. Sosnowiec 10.828: mężczyzn 
9.967, kobiet 861. W okresie tym zwol­
niono z pracy 505 osób, przyjęto nato­
miast do pracy 582 bezrobotnych, zatem 
w porównaniu do poprzedniego okresu 
czrfsu bezrobocie na terenie PUPP. So­
snowiec wzrosło w ub. tygodniu o 123 o- 
soby. Na teu nienotowany od dłuższego 
czasu wzrost bezrobocia wpłynęło zwol­
nienie z pracy przez fabrykę sztucznego 
jedwabiu w Myszkowie 579 robotników 
oraz 46 w Porębie. Częściowo bezrobot­
nych było 5140 osób. Zatrudnionych 
przy robotach publicznych w gminach 
miejskich i wiejskich było 712 bezrobot­
nych, z których 694 w pow. Będzińskim 
i 18 w pow. Olkuskim.

Z ustawowego zasiłku korzystało 2218 
bezrobotnych pracowników fizycznych 
i 80 bezrobotnych pracowników umysło­
wych; z doraźnej pomocy korzystało: 
4040 — fizycznych i 194 umysłowych. O- 
gółem zasiłki w ub. tygodniu pobierało 
6552 osoby, w tem 274 bezrobotnyck 
pracowników umysłowych.
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Święto wychowania tizycznago
MŁODZIEŻY SZKOLNEJ 

W DĄBROWIE.
Wczoraj na boisku miejskiem przy ul. 

Konopnickiej w Dąbrowie odbyło się 
święto wychowania fizycznego młodzie­
ży szkół powszechnych.

Na wstępie krótkie przemówienie o 
znaczeniu wychowania fizycznego wy­
głosił p. R. Lewicki, poczem rozpoczęły 
się popisy chłopców i dziewcząt.

Ćwiczenia chłopców odbywały się pod 
kierunkiem p. P. Kasprzyka, dziewcząt 
zaś pod kierunkiem p. W. Więckow­
skiej.

Popisy rozpoczęły się przemarszem na 
boisku przy dźwiękach orkiestry semi­
narjum męskiego. Orkiestrze tej należy 
6ię serdeczne podziękowanie za bezin­
teresowne przyczynienie się do uświet­
nienia święta wychowania fizycznego.

Po marszu nastąpiły efektowne koro­
wody, lekcja pokazowa gimnastyki, ćwi 
czenia rytmiczne dziewcząt, a na zakoń­
czenie urządzono szczypiorniak i siat­
kówkę.

Ze smutkiem należy stwierdzić, że mi­
mo wielokrotnych zawiadomień, rodzice 
dzieci nie stawili się na boisku. Było 
poza młodzieżą zaledwie 50—60 osób.

Zawody wykazały dużą sprawność 
ćwiczebną młodzieży szkół powszech­
nych.

Podziękowanie
KOMITETU KOLONIJ LETNICH.
Komitet kolonij letnich dla uczenie 

gimnazjum państwowego im. E. Plater, 
szkoły handlowej żeńskiej im. Król. Ja­
dwigi oraz uczniów gimnazjum państwo 
wego im. Bolesława Prusa podaje za 
naszem pośrednictwem do wiadomości, 
iż z rautu-koncertu urządzonego w dn. 
19 maja 1928 r. uzyskano czystego zy­
sku zł. 1005 (przychód 1701.01, rozchód 
zł. 696.01).

Jednocześnie komitet poczuwa się do 
miłego obowiązku wyrażenia najserde­
czniejszego podziękowania wszystkim, 
którzy w zrozumieniu doniosłości akcji 
kolonij letnich dla niezamożnej młodzie 
ży Zagłębia pospieszyli z hojną ofiarą, 
czy to w nadesłanych do bufetu produ­
ktach, czy też w złożeniu ofiary pienięż­
nej.

Zajrząd komitetu pragnie jednocześnie 
na tem miejscu złożyć serdeczne podzię­
kowanie p. Stanisławie Korwin-Szyma- 
nowskiej za jej bezinteresowny występ 
na koncercie, który był prawdziwym 
ewenementem wieczoru tego. Słowa 
również serdecznej podzięki składa ko­
mitet p. Olsini i p. Korwin żą występ ta­
neczny.

Szczególne podziękowanie składa kq- 
mitet następującym osobom i instytu­
cjom, które złożyły ofiary pieniężne: 
dyrekcji sosnowieckiej fabryki rur i że­
laza (Kulczyński) zł. 200, polskim zakła­
dom Siemiens 65 zł. i za bezinteresowne 
przeprowadzoną instalację elektryczną, 
pp. Włod. Schónom 50 zł. dyr. Żukow­
skiemu 25, p. Bernadzikiewiczowi 20, 
pp. dyr. Serveau, pp. Dłużniewski 20 zł., 
pp. Starkiewiczom 20 zł., Bekkerom 15 
zł., Budzyńskim 10 zl., Piotrkpwskim 15 
zł., Bielskim 10 zl., Kowalskim 10 zł., Ki- 
bortom 10 zl., ; pp. Fryczom 10 zł., pp. 
Galłotom 16 zł., pp. Rzodkiewiczom, pp. 
Mędrzeckim 10 zł., pp. Zielezińśkim 10 
zł., p. Preditowej 10 zł., pp. Suchodol­
skim 10 zł., pp. Kucharskim 10 zł., pip. 
Czechowym 7 zł., pp. Mazurom 5 zł., pp. 
Majzelsom 5 zł., pp. Górawskim 5 zł., 
pp. Bylińskim 5 zł., p. Krzymuskiej 5 
zł., pp. Kraupom 5 zł. oraz osobom, które 
nadesłały ofiary do bufetu: pp. Janusze­
wiczom, Zwolińskim. Superom. Rotowej, 
Wolfowej, Kromerowej, Lewandowskiej 
Borysiewiczowej, Serardowskiej, Szu- 
lińskiej, Patelowej, Stachłewskiej, Sta- 
cherskiej, Opęchówskiej, ' Słotwińskiej, 
Strokowskicj, Jurczyńskiej, Kamińskiej 
Kłosowej, Kozłowskiej, Żółtowskiej, Zie 
lińskiej, Haukę, Wasilewskiej, Rutkow­
skiej, Mędrzeckiej, Adameowej, Gór­
skiej, Garlińskiej, Kobylińskiej, Butkie- 
wiczowej, Farjaszewskiej, Mirowskiej, 
Korzeniowskiej, Szreterowej, Tepichto- 
wej, Wieczorkowej, Sandalewskiej, Kra- 
snodębskiej, Krajewskiej, Krachulskiej, 
Szachulskiej, Pirszlowej, Diplowej, 
Krupskiej, Dmochowskiej, Robakow­
skiej, Sągajłowej, Sawickiej, Przewłoc­
kiej, Gierhardtowej, Cieślikowej, Older 
manowej, Schdnowej, Jąguczańskiej, 
Zieleniewskiej, Cimoszkowej, Ugneni, 

Rzodkięwiczowej, Okońskiej, H. Dictlo- 
wej i Brocardowej. Ponadto komitet wy 
raża serdeczne podziękowanie pp. Diet­
lom, Schónom, Gerhardom i pp. Są-

SWfsniszMiB ttiróli omtMi
DOMAGA SIĘ ROZWIĄZANIA RADY MIEJSKIEJ W SOSNOWCU.
Zgodnie z zapowiedzią odbyło się 

wczoraj walne zebranie członków 
Stowarzyszenia właścicieli nierucho­
mości w Sosnowcu w sali związków 
na Pogoni.

Zebranie zagaiił jwozes Stowarzy­
szenia p. Jerzy Wolff, poczem na prze 
wodmiczącegp zebrania zaproszono p. 
T. Jerzykowskiego, na asesorów zaś 
pp. Wojańczyka i Śłużalka.

P<o odczytaniu protokołu z pcuprzed 
niego walnego zebrania sprawozda­
nie z działalności zarzadu Stowarzy­
szenia złożył p. Bielski, po którym 
szczegółowo o pracy zarządu mówił 
p. Wolff.

Z kolei sprawozdanie kasowe zło­
żył słkambńilk p. Zajgler, sprawozda­
nie zaś komisji rewizyjnej p. A. Sza­
liński.

Wszystkie sprawozdania były 
przez zebranych akceptowane.

Po zaitwiieirdzeiniu budżetu przystą­
piono do wyboru zarządu. W skład 
jego olbrzymią większością głosowe 
weszli pp.: Jerzy Wolff, Felicjan Wie 
eżorek, Jan Zajgler, Franciszek Ko­
walski, Józef Bielnik, Karol Wrzosek, 
Franciszek Mroczkiewvicż, Tadeusz 
Jerzykowski, Władysław Białas, Ta­
deusz Sikorski, Helena Dziurowiczów 
na i Juljan Rusek. Jako zastępcy: 
Stanisław Turbiński, Adam Skrzy­
piec, Stanisławy Monsior, Antoni Rafał 
ski, Szymon Tomecki i Teodor Kucc- 
wicz. W skład komisji . rewizyjnej 
weszli pp.: Henryk Habelman, Anto­
ni Szuliński i Teofil Kowalski.

Po dokonaniu wyborni p. Jefzykow 
e<ki zrzekł się przewodnictwa i jego 
miejsce zajął p. Słuźałek.

Z kolei żebranin zajęli się omawia­
niem spraw mie jskich, które oświet­
lił p. Wolff. W (konsekwencji dysku­
sji na ten temat uchwalono następu­
jącą rezolucje:

Walne zebranie zjednoczonego 
Stowarzyszona woaśaiciełi nierucho 
mości w’ Sosnowcu uchwala zwró­
cić się do województwa oraz Minis­
terstwa spraw wewnętrznych z 
prośbą o rozwiązanie Rady miejsk. 
w Sosnowcu z następujących wzglę 
dów:

a) Kadencja Rady miejskiej w 
Sosnowcu skończyła się w kwiet­
niu roku bieżącego, wobec czego 
klub radizieekii, reprezentu jący sfe­
ry mieszczańskie złożył mandaty. 
W tych warunkach właściciele nie- 
ruhomości, rzemieślnicy, kupiec- 
two warstwy, pracujące umysłowo

Kronika
KALENDARZYK.

11 -
Dziś Barnaby Ap. 
Jutro Jana W.
A ach. słońca 3 m, 15

miŁOUUŁK Zach. * 19 m. 55

Kinoteatry w Sosnowcu
grają dzisiaj:

Kino „Zagłębie51 — „Monte Santo".
Kino „Oaza" — Upiory z Harry 

Peełem w roli gł.
Kino „Sfinks11 — „Pancernik Atlan- 

tiic".

X O PODWYŻKĘ PŁAC. Od pew nego 
czasu wśród robotników przemysłu me­
talowego toczy się akcja, mająca na ce­
lu uzyskanie podwyżki plac. W związku 
z tem przedwcźoraj odbyło się zebranie 
robotników' huty Staszic, gdzie uchwalo­
no domagać się podwyżki 25-proce.nto- 
wej. Podobne zebranie bez powzięcia li­
chwa! odbyło się w łaźni walcowni hr. 
Renard
X ESENCJA OCTOWA. Stanisława Ma­
tyja, lat 20, mężatka, zamieszkała przy 
ul. Kopernika 25 na Pogoni wypiła w 
celu samobójczym esencji octowej pół 
szklanki. W stanic groźnym odwiezio­
no ją do szpitala na Lepiankach. 

gajlłóm za nadesłanie roślin dekoracyj- I 
nych, a zakładom graficznym „Nasz 
Sklep" za bezinteresowny druk zapro­
szeń.

i społeczeństwo umiarkowane nie < 
posiadają reprezentacji w samorzą i 
dzie miejskim. 1

b) Rozrzutna gospodarka miej- < 
ska doprowadza miasto do zupełnie i
nieodpowiedających pożytkowi * 

miasta wydatków i zadłużeń. i
c) Stan dróg, zawdzięczając bar­

dzo kosztownym eksperymentom 
znajduje się w stanie dla miasta 
wysoec ni cikorizysinytn.

d) Wydatkowuje się pieniądze 
miejskie na cele agitacyjno-partyj- 
ne bez uchwały Rady miejskiej.

c) Angażuje się na pracowników 
Magistratu osoby, uprzywilejowa­
ne przez partję.

f) Wielu radnych z klubu P.P.S. 
zajmuje stanowiska dozorców i 
przedsiębiorców przy robotach 
miejskich.

g) Uprawia się niezrozumiałe 
przywileje ofertowe, przynoszące 
miastu poważne straty.

h) Ogólny rezultat partyjny gos­
podarki Magistratu m. Sosnowca 
naraził miasto za okres 5-lctni na 
wlelomiljonowe straty.

W tych warunkach przedłużenie 
kadencji Rady miejskiej jest ze 
wszechmiar dla ludności szkodli­
we, 'wobec czego walne zebranie 
zjednoczonego Stowarzysz, właści­
cieli nieruchomości m. Sosnowca 
prosi o jak najrychlejsze rozwiozą 
nie obecnej Rady miejskiej. 
W zakończeniu zebrania na wnio­

sek p. Fr. Kowalskiego zebrani jed­
nomyślnie uchwalili obdarzyć preze­
sa Stowarzyszenia p. Jerzego Wolffa 
i członka komisji rewizyjnej p. A. 
Szulińskiego tytułem członków ho­
norowych Stowarzyszenia. Uchwałę 
przyjęto oklaskami.

Na marginesie należy zaznaczyć, że 
Stowarzyszenie właścnieeili nierucho­
mości w Sosnowcu jest jednem z 
tych nielicznych organizacyj miejeep 
wych, które dzięki eneirgjii swego za­
rządu wykazuje dużo żywotności i 
prawdziwie rzetelnie broni interesów 
swych członków. O zaufaniu człon­
ków' do zarządu, szczgólnie zaś do 
prezesa p. Wolffa dowodzi fakt, że 
wśród licznie zebranych właścicieli 
nieruchomości dosłownie dwuch usi­
łowało grać rolę opozycji. Na tle 
ich wywodów tembardziej silnie za­
rysowała się spoistość organizacyj.

Obrady toczyły się blisko do godz. 
9 wieczorem.

Zagłębia.
Teatr w Katowicach.

REPERTUAR.
Poniedziałek, dnia 11 b. m. „Wieszczka 

lalek".
Wtorek, dnia 12 b. m. „Dama ■ pikowa" 

(występ M. Sowilskićgo i R. Cyganika).
Czwartek, dnia 14 b. m. Popis uczniów 

Instytutu muzycznego.

X URZĘDY POCZTOWE ZOSTAŁY U- 
POWAŻNIONE do przyjmowania w o- 
brocie wewnętrznym paczek pośpiesz­
nych wagi do 20 kg. dla adresatów', za­
mieszkałych w tych okręgach, gdzie do­
ręczanie odbywa się za pośrednictwem 
funkcjonarj uszów państwowych. W 
zw iąziku z powyższem zarządzeniem u- 
rzędy i agencje pocztowe otrzymały na­
kaz doręczania paczek adresatom na na­
stępujących warunkach: Paczki pośpiesz 
ne do 5 kg. wagi powinny być natych­
miast po nadejściu doręczane adresa­
tom. Paczki pośpieszne z podaną war­
tością lub za pobraniem wagi do 5 kg. 
doręczane być mogą adresatom do mie­
szkań tylko w czasie godzin urzędo­
wych, o ile wartość paczki nie przekra­
cza kwoty, ustalonej przepisami o do­
ręczaniu przesyłek do domu. O nadej­
ściu paczek, których nie doręczą się 
przez funkcjonarjuszów pocztowych win 
ny urzędy i agencje pocztowe zawiado­
mić natychmiast adresata.

X Z ZABAWY CZERWONEGO KRZY­
ŻA W SOSNOWCU. W.ub. czwartek w 
lasku sosnowieckim odbyła się zabawa, 
zorganizowana prżez oddział będziński 
Polskiego Czerwonego Krzyża. Dzięki 
pogodzie osiągnięto pełne powodzenie, 
gdyż na zabawę • przybyło 1100 osób. 
Wbrew' zapowiedzi nie jedna, lecz dwie 
orkiestry dęte jedna straży pożarnej 
z Będzina, druga bezinteresowmie za­
ofiarowana przez Tow'arzystw'0 Czeladź 
bez przerwy umilały uczestnikom za­
bawy spędzenie czasu. Dużem powodze­
niem cieszyła się loterja fantowa, lecz 
największą uwrngę skupiły popisy soko­
lic i sokołów' gniazda Sielce. Popisy te 
stały na wysokim poziomie, były pełne 
rytmu i dobrego gustu; obrazy, ćwdeze- 
nia na drążku, na poręczach, na koniu 
oraz efektowne piramidy sokolic i so­
kołów' przy dźwiękach dobrych orkiestr 
w ciągu dwuch godzin trzymały w na­
pięciu uwagę tysiącznego tłumu. Za to 
należy się szczere uznanie naczelnictwu 
gniazda sokolego Sielce. Ostatnie godzi­
ny zabawy wypełniły tańce pod o-twar- 
tem niebem, również mające wielkie 
wzięcie. Zabawa przyniosła czystego zy­
sku ponad 1000 zl., który zasili fundu­
sze Polskiego Czerwonego Krzyża.
X DROBNY POŻAR. W ub. piątek r. 
godz. 1 m. 50 pop. wybuchł pożar przy 
ul. Piotrkowskiej 2 w Sosnowcu. Zapali­
ła się mianowicie słoma w komórce II. 
Balazińskiego. Pożar został przez miesz 
kańeów' stłumiony.
X ZNÓW KRADZIEŻ KUR. Do komi­
sarjatu policji w Czeladzi zgłosiła ’ sic 
niejaka Rozalja Wojciechowska zamiesz 
kala w' Czeladzi przy ulicy Cmentarnej 
18, donosząc, żc w nocy z 8 na 9 b. m. 
nieznany sprawca dostał się do komórki 
i skradł jej stamtąd 6 kur, wartości oko­
ło 50 zl. Daje się zauważyć dość duży 
popyt na kury... czeladzkie, gdyż w prze 
ciągu kilku dni popełniono już 5 podob 
ne kradzieże, których ofiarami stały się 
piękne kokochy, a ostatnio nawet. duży 
kogut.
X DZIWNA IIISTORJA Z PAPĄ. Otrzy 
mujemy następujące pismo: Ku prze­
strodze podaję do publicznej wiadomoś­
ci fakt zamiany kupionej przezemnie 
papy' nie inną gorszego gatunku. Otóż 
przed dwoma tygodniami kupiłem w o- 
becności kierownika ciesielskiego p. 9 
rolek papy w fabryce papy w Sosnow­
cu przy ul. Pańąkiej. Za papę zapłaci­
łem z góry gotówką, przyczem w fabry­
ce przyrzeczone mi papę odesłać, co też 
po dw'uch dniach uskuteczniono, przy­
czem rachunku nie przysłano mi. Zanga 
żowałem przesiębiorcę blacharskiego, p.
M. z Mysłowic, do krycia dachu i dałem 
mu kawałek papy, jaki otrzymałem w 
fabryce przy jej kupnie okazał® się, źe 
przysłana mi papa nie jest tego gatun­
ku. jaką kupiłem, że jest gorszą i tańszą 
o 3 zl. na rolce. Przypuszczającą, źe 
W’ fabryce zaszła pomyłka, zwróciłem się 
osobiście do jej zarządu z żądaniem 
zw'rotu różnicy ceny. Urzędnik czy 
współwłaściciel fabryki, któremu po­
przednio wpłaciłem pieniądze i odedbra- 
łem próbkę papy, oświadczył mi jednak 
brutalnie, że mogłem tej papy nie przyj­
mować, poczem kazał fię mi wynosić 
Sprawę powyższą oddaję do sądu M. W.

Program radjowy
NA PONIEDZIAŁEK 11 CZERWCA. 
KATOWICE.

17— 0 — Komunikty Polsk. Zw. Zrzesz,. Gosp.
Woj. śl. i StrażactWa śląskiego.

17.20 — Wykład historji Polski.
17.43 — Trausmisja muzyk tanecznej.
18- 55—lektura w języku francuskim.
19.15 — Rozmaitości.
19.55 — Odczyt p.t. „Zagadnienie autonomji 

na tie ńistoiji Śląska" — W’ygL Włodzi­
mierz 1. ąbiowski.

20.15 — Transmisja koncertu wieczornego « 
Warszawy

22.00 — Sygnał czasu oraz komunikaty: lotn 
meierr, i P A.T.

Kącik humorystyczny.
REKORTY SKĄPSTWA.

Trzej przyjaciele gawędzą na temat skąp­
stwo.

— Znalem, mówi jeden z nich, pewnego 
kupca z Birminghamu, który zatykał kała­
marz między jednem umoczenie pióra a dru- 
giem, aby atrament nie parował...

— Jeden z przyjaciół mego ojca, rzecze 
drugi, zatrzymywał na noc zegary, aby się 
wskazówki nie zużywały.

— Mój kuzyn, starszy już człowiek, wtrą 
ca trzeci, przestał czytać gazety, aby nie zu­
żywać binokli.
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Ze sportu.
SOSNOWIEC — ZAGŁĘBIE 5:2 (1:2). 

Wczoraj popołudniu na boisku ) ietorji 
w Sosnowcu odbyły się interesujące za­
wody o mistrzostwo kl. A. Kieł. Z. O. P.
N. między jednemi z sielniejszych klu­
bów, a mianowicie „Sosnowcem” i „Za­
głębiem" z Dąbrowy. W pierwszej po­
łowie gry Sosnowiec grał pod sionce, co 
utrudniało graczem orjcntacje. W trze­
ciej minucie napad Sosnowca wytworzył 
groźną sytuację dla Zagłębia, której je­
dnakże nie wykorzystano. W kilka mi­
nut potem Zagłębie zdobywa pierwszą 
bramkę. Po upływie pięciu minut Wa­
wrzyniak ładnym strzałem wytównuje. 
Na 10 minut przed przerwą Zagłębie 
strzela drugiego goala i wynik ten u- 
trzymuje się do przerwy. W drugiej 
połowie gra nabiera ostrzejszego tempa 
i staje się miejscami brutalną. Uwida­
cznia się to zwłaszcza u graczy Zagłębia, 
w wyniku czego sędzia prowadzący za­
wody wyklucza z gry obrońcę Zagłębia 
Banasika. Zagłębie gra w dziesiątkę. W 
niespełna dziesiątej minucie Sosnowiec 
uzyskuje drugą bramkę, strzeloną bar­
dzo ładnie przez lewoskrzydlowego Ma­
chnika. Wreszcie trzeciego i ostatniego 
goala strzela dla Sosnowca Wawrzyniak. 
Przy wyniku 5:2 na korzyść Sosnowca 
zawody zakończyły się. Sędziował p. E- 
giereki z Częstochowy.

Rozegrane rano zawody rezerw tych­
że klubów zakończyły się wysokocyfro- 
wcm zwycięstwem bialo-czcrwonych, bo 
w stosunku 8:0.

T. S. YIGTORIA — 11 P.P. TARNOW­
SKIE GÓRY 1:5. Wczoraj również o 
godz. popoł. na swem boisku Victoria 
rozegrała koleżeńskie zawody w piłkę 
nożną z drużyną 11 p. p. z Tarnowskich 
Gór, żako .Zonę zwycięstwem wojsko­
wych w stosunku 3:1. Victoria wystąpi­
ła do gry z pięcioma graczami rezerwo­
wymi.

UKARANI GRACZE. Wydział gier i 
dyscypliny Kieł. Z. O. P. N. w Sonsowcu 
ukarał następujących graczy: a) Weksel 
mana J„ Siwka Ch. Cli. i Bachmana 
Mordkę (Ilakoach) surowem napomnie­
niem za krytykowanie sędziego podczas 
zwodów Hakoach — Sarmata z dn. 
20-5-28, b) Gutmana Jakóba (Hakoach) 
dyskwalifikacją na cztery tygodnie za 
czynne znieważenie przeciwnika pod­
czas powyższych zawodów, c) Fusicckie- 
go Leszka (Sarmacja) dyskwalifikacją 
na jeden tydzień za brutalną grę pod­
czas zawodów Sarmacja — Warta z dnia 
15 maja 1928 r., d) Cichonia Bolesława 
(Sarmacja) dyskwalifikacją na dwa ty­
godnie za uderzenie piłką sędziego au­
towego podczas powyższych zawodów.
MOMaaB l»< ——

Z SALI sądowe;.
NIETAKTOWNE ZACHOWANIE 

W SADZIE.
w
w

(1) Jan Latusek z Czeladzi, stając 
dniu 9 lutego br. w Sądzie pokoju 
Czeladzi jako oskarżony przez niejakie 
go Bermana, zachowywał się na sali wy­
soce nietaktownie. Sędzia trzykrotnie 
zmuszony był zwracać mu uwagę, a gdy 
wreszcie zagroził usunięciem z sali, La­
tusek podszedł do stołu sędziowskiego i 
uoerzając pięścią w 6tół, zawołał: „dla 
mnie może pan sędzia sądzie lub nic są- 
!'ZI<. '^a Inn*c jeden piorun*'. Za ta-

" arygodine wystąpienie, Sad okręgo­
wy w Sosnowcu skazał Latuska na mie­
siąc aresztu.

PIECYK ŻELAZNY.
(1) Dwaj sosnowiczanie: 29-letni Bole­

sław Swoboda (Wspólna 9) i ’0-letni Zy­
gmunt Picheta (Wspólna 12) skradli z 
mieszkania Wacława Jasińskiego (Pił­
sudskiego 110) kilka piecyków żela­
znych.

Sąd pokoju w Sosnowcu skazał każde­
go z nich po tygodniu aresztu z zawie­
szeniem wykonania kary na 2 lata.

TAKŻE KRAWIEC.
(1) 26 - letni Jan Nowakowski z Sie­

mianowic, kręcąc się po Sosnowcu,, uda­
wał wielce znakomitego krawca. Kogo 
spotkał, temu proponował uszycie ubra­
nia, tanio, a wedle ostatniego krzyku 
mody. Znalazło 6ię kilku takich, którzy 
znęceni taniością, powierzyli Nowakow­
skiemu robotę, wypłacając mu a conto 
większe zaliczki. W ten sposób nabrali 
się dwaj milowiczanie: Teofil Błaszczyk 
' Jan Molicki. obaj zamieszkali przy ul. 

Ślepej 5. Wręczyli Oni po kilkadziesiąt 
złotych Nowakowskiemu, który po kil­
ku dniach miał im dostarczyć gotowe 
garnitury. Upłynęło jednak kilka tygo­
dni a Nowakowski nie zjawił. Zawie­
dzeni milowiczanie poczęli szukać „kra­
wca" i niebawem odnaleźli go. Wte­
dy począł on się tłumaczyć, że otrzyma­
ne pieniądze nie wystarczą nawet na 
kupno materjału, on zaś własnej gotów­
ki nie posiada. Milowiczanie znów wrę­
czyli mu po kilkadziesiąt złotych. Hi- 
storja ta powtórzyła się kilkakrotnie. 
Gdy suma pobranych przez Nowakow­Mania napełniania rtmi paioth

WYSZŁA WE FRANCJI Z MODY NA KORZYŚĆ SPEKULACJI,

Francuzi byli przed wojną r. 1914 na­
rodem posiadającym, jak żaden inny, 
rozwinięty zmysł, a bodaj nawet sztukę 
oszczędzania. Czy mieszczuch, czy wieś­
niak, czy rzemieślnik, czy drobny ku­
piec, czy robotnik, czy reprezentant wol­
nych zawodów — każdy z nich ciułał i 
odkładał wolny grosz, aby zapewnić so­
bie byt i spokój na starość. Oszczędno­
ści swe lokował w papierach rentowych, 
krajowych i zagranicznych, w pożycz­
kach niezawsze pewnych, o egzotycz­
nych często nazwach i pochodzeniu.

Po wojnie zmieniło się to wszystko. 
Przepadły oszczędności nagromadzone 
długoletnią pracą w wielu pożyczkach 
zagranicznych, jak pp. w rosyjskich, 
zmalały, stopniały naskutek spadku fran 
ka. Dzisiaj, po ustabilizowaniu względ- 
nem waluty, położenie nieco się popra­
wiło, ale... wojna, inflacja i łatwe zarob­
ki na giełdzie wpłynęły na zmianę oby­
czajów, a przytem przy ogólnej drożyź- 
nie i wzroście podatków nie można już 
tak oszczędzać, jak ongi, bo niema z 
czego.

Przemianę tę, która we Francji jest 
swego rodzaju rewolucją obyczajową j 
ekonomiczną, maluje niezmiernie pla­
stycznie i dobitnie p. G, Lecomte, czło­
nek Akademji, prezes federacji posiada­
czy papierów wartościowych. Pisze on w 
liście, nadesłanym do paryskiego „Jour- 
nala“, co następuje:

— Historyczna pończocha wyszła zu­
pełnie z mody. Wyszła z mody w prze­
nośni i dosłownie. Wyszło też z mody o-

GPU. na służbie amorów.
Z BAGNA SOWIECKICH METOD.

Rozpusta i nadużycia tak wzięły w 
swe kleszcze życie w Soiwctach, że uzna 
no za rzecz aktualną rozwinąć akcję na 
rzecz uzdrowienia stosunków bodaj w 
partji i wśród władz komunistycznych. 
Akcję tę prowadzi Bucharin, piętnując 
na wiecach i mityngach zbrodnie i de­
prawację. Skutek tej akcji jest narazić 
ten, że ośmielone występami oficjalnego 
przedstawiciela władzy, pisma sowieckie 
zaczynają śmielej występować przeciw­
ko wybrykom, o których dotąd mi łożo­
no.

Jedna z takich rewelacyj obudziła o- 
statnio w Moskwie szczególne zaintere­
sowanie. Oto w Uzbekistanie (Turkie­
stan) — jak donosi „Prawda Wosloka", 
rozegrała się niedawno następująca hi­
storyjka. W miejscowości Bejmat nau­
czycielka p. Dobrochotowa otrzymała 
pewnego dnia pakiet urzędowy z pie­
częcią preztwa okręgowego komitetu wy­
konawczego p. Wiakilcwa. Pakiet za 
Nr. 1247 zawierał pismo następujące:

Wielce szanowna panno Klawo! Jako 
prezes komitetu okręgowego straciłem 
przez panią głowę i mam nadzieję uzy­
skać taką samą 6ympatję t. j. zaznajo­
mić się bliżej. Zdecyduję się na wszyst­
ko, najdroższa Klawdynko, na kolanach 
przed twemi słodkiemi nóżkami proszę 
wyjść na most za gmachem „ispołkomu", 
aby tam wyłożyć swoje męczarnie ser­
ca a także wogóle swoją namiętność. Mo­
gę także bezwarunkowo powiedzieć, że 
jeżeli nie przyjdziesz, to jako ispołkom, 
puszczę przeciw tobie materjalik do G. 
P. U.... Klawdynko, wybieraj i przyjdź 
obowiązkowo. Pozostaję z miłością do 
grobu, prezes ispołkomu bejmatyńskie- 
go, tow. Wiakilew.

A dalej wypadki rozwinęły się z bły­
skawiczna szybkości*. P. Dobrochoto­

skiego pieniędzy dosięgła 500 złotych, a 
ubrania nic były uszyte — milowiczanie 
złożyli zameldowanie w policji.

Sąd pokoju w Sosnowcu skazał Nowa­
kowskiego na miesiąc aresztu.

W CZASIE PRZEPROWADZKI.
(1) 25 - letnia Emilja Stefaniszyp, słu­

żąca, skradla w czasie przeprowadzki 
Kaimie 1 Iimelfarbowi (Sosnowiec, Pił­
sudskiego 58) pewną ilość garderoby.

Sąd pokoju w Sosnowcu skazał za to 
Emilcię na miesiąc aresztu z zaliczeniem 
aresztu prewencyjnego.

szczędzanic, nazywane niegdyś z ironją 
„manją napełniania wełnianej pończo­
chy". Ale od czasu wojny oszczędzanie 
wyszło tak bardzo z mody, iż dzisiaj 
nikt się doń przyznać nie chce i, dodaj­
my, nie bardzo może. Dzisiaj nikt już 
nic odkłada pieniędzy, nie lokuje ich — 
każdy spekuluje, gra. Rynek papierów 
wartościowych stal się czemś w rodzaju 
totalizatora, zakładów na polu wyścigo- 
wem. Mało kto dba dzisiaj o zapewnienie 
sobie stałych i regularnych dochodów, 
według skali których normowane było­
by życie. I poco zresztą, skoro państwo 
zabiera na rzecz skarbu połowę, a cza­
sem i więcej. Lepiej zatem liczyć na 
szczęśliwą szanse i uśmiech fortuny.

Przechodząc do omówienia środków 
zapobiegawczych, mających na celu od­
ciągnięcie tak wielkich mas ludzi od de­
moralizującej gry giełdowej, p. Lecomte 
sądzi, iż rząd mógłby się w dużym stop­
niu przyczynić do naprawy sytuacji, 
gdyby zmienił swą politykę podatkową, 
czyniąc ulgi na rzecz średnio uposażo­
nych i redukując podatki od sum i wkła 
dów oszczędnościowych.

Głos p. Lecomte nie jest głosem odo­
sobnionym we Francji. Poglądy na 
zmianę sytuacji i na celowość środków 
zaradczych są jednak niejednolite. W 
każdym razie wszyscy omal zgadzają się 
na jedno, że klasyczny prawie tryb go­
spodarowania oszczędnego zanikł we 
wszystkich klasach społecznych we 
Francji.

wa na rendez-vous nie poszła. Pod lokal 
szkoły przybyli milićjoniści z prezesem 
Wiakilewem na czele. Atakowali drzwi 
i okna szkoły, grozili nauczycielce are­
sztem za „niewykonanie zarządzeń wła­
dzy". Drzwi i okna wytrzymały atak: 
prezes nic dostał się do nauczycielki.

Wobec tego następnego dnia przybył 
do szkoły oficjalnie naczelnik milicji i 
kazał nauczycielce spakować się, gdyż 
„ulega deportacji z pow. bejmackiego, 
jako prostytutka". Cóż miała robić 20- 
letnia nauczycielka? Nie mogła walczyć 
z prezesem Ispołkomu. Pod konwojem 
wywieziono ją z Bej matu. A «a 17-ej 
wiorście, na granicy powiatu, wyrzuco­
no ją z bryczki wraz z rzeczami i nastę­
pującym papierem urzędowym:

Ponieważ w Bejmacie niema jaczejki 
partyjnej, komitet okręgowy wziął na 
siebie wychowanie towarzyszów - kom­
somolców, na których miejscowy szkrab 
(szkolny robotnik, t. j. nauczycielka) 
działa deprawująco t. j. uprawia z nimi 
prostytucję, co stwierdziliśmy bezapela­
cyjnie. Specjalna komisja Ispołkomu 
zbadała postępowanie wyżej wspomnia­
nej „szkraby" i po obserwacji ujawniła 
późno wieczorem w żasloniętem oknie o- 
bywatelki Dobrochotowej cień, w któ­
rym można było podejrzewać miejsco­
wego komsomolca, bezwarunkowo upra­
wiającego prostytucję z obywatelką 
Dobrochotową. Wobec tego komitet wy­
konawczy Bejmatu przesłał takową jako 
prostytutkę do rozporządzenia okręgo­
wego urzędu oświaty i prosi o przysła­
nie nowego „szkraba", lepiej mężczyznę. 
Załącznik: osoba obywatelki Dobrocho­
towej. Prezes ispołkomu — Wiakilew, 
naczelnik milicji Grymzin.

Cóż dodać do tej potwornej epopei so­
wieckiej?

Z całej Polski.
NOCNA KOMUNIKACJA LOTN
Zagranicą oddawna już istnieje 

stała komunikacja lotnicza, nato­
miast u nas można dotychczas podró­
żować samolotem tylko w dzień. 
Dzieje siej to z powodu braku odpo­
wiednich prządzeń. Obecnie czynio­
ne są przygotowania?' aby na linji 
Warszawa — Lwów umożliwić zapro­
wadzenie nocnej komunikacji lotni­
czej. Będzie to pierwsza w Polsce 
łinja, przystosowana na wzór zagra­
nicy do lotów nocnych.

Dzięki staraniom lubelskiego komi­
tetu wojewódzkiego L. O. P. P„ pod 
Zamościem powstanie niezadługo ob­
szerne lotnisko. Komitet zakupił w 
tym celu od ordynacji zamojskiej 36 
hektarów ziemi. Niebawem rozipocz- 
ną się na tym terenie roboty niwela­
cyjne, poczem L.O.P.P. przystąpi do 
urządzenia lotniska, a więc do budo­
wy warsztat u, hangaru, stacji benzy­
nowej it.p. jednocześnie Min. spraw 
wojskowych zaj.mie, się budową u- 
nządzeń świetlny cdi, umożliwiających 
samolotom start i lądowanie w porze 
nocnej. Lotnisko pod Zamościom bra 
ne jest w rachubę jako jeden z eta­
pów na drodze powietrznej Warsza­
wa — Dęblin |— Zamość — Lwów. 
We wszystkich tych ośrodkach mają 
być zaprowadzone najnowsze sygna- 
owe i wszelkie instalacje świetlne, 
które umożliwiać będą samolotom ko 
munikację nocną.

JUBILEUSZ AKTORSKI.
Niezwykłą uroczystość obchodził 

w tych dniach w Częstochowie p. Ed- 
rffund Stokowski, długoletni kierow­
nik scen prowincjonalnych, a ostat­
nio od lat 15 ccnióy w Częstochowie 
na deskach teatru miejskiego „Roz­
maitości" wćtęran pracy scenicznej. 
Na jubileusiżowem przedstawieniu da 
no „Śluby panieńskie" Fredry. Pub­
liczność, szczelnie zapcniająca salę, 
zgotowała jubilatowi gorącą owację 
w postaci wygłasza nyęh przemówień 
i wręczenia kwnatówĄ Dyrekcja te­
atru ofiarowała sygnet złoty z rubi­
nem, a przedstawiciel miasta, wice­
prezydent dr. Stansiław Nowak, za­
wiadomił jubilata o otrzymaniu do­
żywotnej renty miesięcznej w sumie 
150 zł., z funduszów miejskich.

a

Ze świata.
HODOWLA ZWIERZĄT 

FUTERKOWYCH.
Niedawno założony został ogólno - eu­

ropejski związek producentów - hodow­
ców zwierząt futerkowych, do którego 
przystąpiły związki niemieckie, norwe­
skie, szwedzkie, finlandzkie, szwajcar­
skie, francuskie, au>strjackie, włoskie i 
belgijskie. Związek postawił sobie za 
główne zadanie znaczne rozszerzenie ho­
dowli zwierząt futerkowych w Europie. 
Futrzarze niemieccy postanowili ostat­
nio rozpocząć na wielką skalę hodowlę 
kun i srebrnych lisów. Kuny sprowadzo­
ne będą z północnej Ameryki w cenie 
5.000 marek za paro, lisy srebrne zaś z 
Kamczatki i Kanady. Cena srebrnych 
lisów hodowlanych wynosić będzie przy­
puszczalnie 10 do 14 tys. marek za parę. 
Hodowla ma być prowadzona na terenie 
leśnofe górzystym w pobliżu Lipska.

I" ©W. AKC -
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Litewscy szpiedzy
W POW. ŚWIĘCIANSKIM.

Na pograniczu polsko - łitewskiem na 
rerenie 20 batalionu KOP-u, w pogra­
nicznej wsi Lackostajnie, pow. Święciań 
skiego, została wykryła i zlikwidowana 
szajka szpiegowska, działająca na ko­
rzyść Litwy.

Litewski sztab generalny, przybiera­
jąc sobie do pomocy pograniczne poste­
runki policyjne wszedł w kontakt z Li­
twinami zamieszkałymi we wsi Lacko- 
stajnie i za sutą nagrodą dolarową, skąp 
tował sobie mieszkańców tej wsi braci 
Ignacego i Antoniego Klimasów oraz 
Wincentego i Piotra również Klimasów, - 
którzy mieli rozległe stosunki i często 
odwiedzali pod rozmaitemi pozorami na 
sze posterunki wojskowe, nawiązując 
kontakt z żołnienzamn pogranicza, pisa­

Tragiczna symbolika życiowa.
GDY DRZEWO PADŁO POD CIOSEM SIEKIERY, SKONAŁ CZŁOWIEK, 

JEGO RÓWIEŚNIK.

W życie ludzkiem zdarzają się nieraz 
tragiczne sploty faktów, które wywiera­
ją decydujący wpływ aa dalszy jego 
rozwój.

W południowej Szwajcarji panuje 
zwyczaj, by w urodziny dziecka sadzić 
drzewo, które jest jego drzewem życia. 
Gdy drzewo rośnie i dobrze się rozwija 
— jest to znakiem, że i z dzieckiem bę­
dzie to samo.

Gdy przed laty 40 wieśniakowi Nico- 
demowi Musetti urodził się syn, posa­
dził w ogrodzie jabłoń. Gdyby to była 
dziewczyna, byłby posadził gruszę. Po­
nieważ wkrótce po przyjściu na świat 
dziecka matka umarła, Musetti całą swą 
małość przeniósł na syna jedynaka.

Drzewo i syn rośli cudownie. Jabłoń 
była najpiękniejszym drzewem w ogro­
dzie, a syn Wawrzyniec — najpiękniej­
szym chłopcem w całej wsi. Lecz im 
bardziej syn pod>rastał, tern bardziej oj­
ciec odsuwał się od niego. Bo Musetti 
dziwnym był człowiekiem i chci.ał, by 
syn postępował we wszystkiem tak, jak 
on sobie tego życzył, syn jednak, który 
po ojcu odziedziczył upór, wołał cho­
dzić własncmi drogami.

Gdy coraz trudniej było im zrozu­
mieć się, pewnego dnia opuścił dom ro­

rzami KOP-u, kolejarzami i t. p.
Całą akcją szpiegowską kierowali 

przybyły z Bolszewji niejaki Walcrjau 
Ostaniewicz i Niemiec z Gdańska Anto­
ni Gruszoff. Szpiedzy mieli za zadanie 
wydobywanie tajnych papierów woj­
skowych, wiadomości o rozlokowaniu 
wojsk polskich, pułkach, o stanie rozbro 
jenie i t. d.

Przy za,trzymanych znaleziono kom­
promitujące dowody i kilka tysięcy do­
larów.

Zatrzymani szpiedzy przyznali się uo 
winy. Zostali oni przekazani sędziemu 
śledczemu do spraw szczególnej wagi i 
odstawieni pod silną eskortą do aresz­
tu w Święeianach 

dzinny i w Południowej Ameryce zna­
lazł on drugą ojczyznę. Tylko od cza­
su do czasu pisał, że mu się dobrze po­
wodzi.

Młodzian przebył już trzy lata w A- 
meryce, gdy jego ojciec nagle zachoro­
wał i napisał do syna list z żądaniem, 
aby wracał natychmiast. Syn odpowie­
dział, że wcale nie myśli o tern. Ojciec 
napisał drugi list, w którym prosił go 
o przyjazd. Ale chociaż z ambicji swej 
tak ciężką poniósł ofiarę i to nie poskut­
kowało. Wpadł tedy w straszny gniew, 
chwycił siekierę, poszedł do ogrodu i 
porąbał jabłoń — owo drzewo życia 
swego syna.

Następnego dnia przyszedł telegram, 
że Wawrzyniec umarł nagle

Od tej chwili Musetti był złamany na 
duszy i ciele. Uważał siebie za morder­
cę syna, a wszyscy mieszkańcy wioski 
do śmierci pokazywali nań palcami, 
traktując go cównież jako synobójcę.

Nieszczęsny starzec żył osamotniony, 
z wyrzutami sumienia przez łat dwadzic 
ścia, aż niedawno śmierć wyzwoliła go 
i być może połączyła ze synem, które­
go mimo miłości potrafił od siebie od- 
stręczyć.

Z pobytu cara w
PAMIĘTNIK DOWÓDZCY

Dowódca straży, pod której opieką zna j­
dował się car Mikołaj II i jego rodzina w 
Jekaterynburgu, A. D. Awdiejew, opubli­
kował w majowym zeszycie pisma „Kra- 
snaja Now" swoje pamiętniki, z których 
poda jemy dwa wyjątki:
Były car i cała jego rodizatna na­

tychmiast po prtzyjeźdizńe do Jekate- 
rynbuTga odczuli, że dopiero teraz 
dostali się w ręce zrewolucjonizowa­
nych robótuiikćyw. W czasie całej po­
dróży, przez Ural, aż do Tobolska, 
całe otoczenie tytułowało członków 
rodziny carskiej według dawniej o- 
bowiiąjzujących zwyczajów. Jednakże 
w Jekateiryinburigu wyszło rozporzą­
dzenie, na mocy którego musiano na­
zywać ich po tanieniu z dodatkiem 
imienia ojca. Formalność ta bardzo 
zaniepokoiła rodzinę canslką, zwłasz­
cza carową Aleksandrę Feodorownę, 
która zwróciła się do mnie z pyta­
niem: „Dlaczego przedtem nikt nie 
zniósł naszych tytułów?" Odpowie­
działem jej, że dopie.ro teraz dostali 
się w ręce prawdziwych rewolucjo­
nistów. Rewolucja zabroniła nosić 
tak odznaki oficerskie, jak i używa­
nia tytułów.

Potem wprowadziliśmy inną zmia­
nę. Mianowicie zabroniliśmy rodzi­
nie carskiej żyć talk jak dotychczas 
i ograniczyliśmy liczbę służby z 45 
osób na trzy. To ograniczenie perso­
nelu wywołało prawdziwą burzę.

Miejscowy klasztor żeński zwrócił 
się do nas z prośbą, aby dla rodziny 
carskiej mógł dostarczać żywność. 
Po omówieniu tej sprawy w miejsco­
wym komitecie zgodziliśmy się na to 
pod tym warunkiem, że dostarczanie 
odbywać się będzie pod ścisłą kontro­
lą. Podejrzewaliśmy, że za pośred­
nictwem klasztoru chcą organizacje 
monarchiistyczne wejść w kontakt z 
carem.

Podejnzewaniifc okazało się sluisz- 
nem. Przy dostarczaniu śmietany 
znaliźliśmy w korku jednej butelki 
schowany kawałek pergaminu, na 
któiryim było po angielsku napisane, 
że -wszystko jest już przy gotowane 
dlla uratowania rodziny carskiej i że 
czeka się tylko na jej zgodę. Podpi­
sane było „oficer". Papier ten dałem 
towarzyszom Biiełóbordowi i Colosz- 
czekiinowi, tekst został sfotografowa­
ny, a oryginał włożyliśmy napowrót 
w korek i oddali Romanowym. W

Jekateryntap.
STRAŻY BOLSZEWICKIEJ.
dwa dni później car tą samą drogą 
tlał odipowiedź, że rodzina canska jest 
golowa, ale zgodzi się na ucieczkę, 
jeżeli odbędzie się ona bez niebezpie­
czeństwa. Potem zaaresztowaliśmy 
owego oficera i stwierdzili, że był 
nim oficer airmjii austrjackiej Ma- 
gicz. Prócz tego dowiedzieliśmy się, 
że w klasztorze znajduje się siostra 
Aleksandry Feodorówny, Elżbieta 
Feodorowna.

Wszelka korespondencja, którą 
więźniowie wysyłali, musiała być pi­
sana po rosyjsku i oddawna w nieza- 
lepioinych kopertach dowódcy straży, 
który następnie przesyłał listy towa­
rzyszowi Biełoborodowi i komitetowi 
okręgowemu. Pewnego razu przy 
rewizji listów, podpadł specjalnie list 
cara adresowany do Mikołaja Miko- 
łajewicza. Przy szczegółowem- bada­
niu znaleziono między kopertą a pod­
szewką kawałek bardzo cienkiego 
papieru, na którym był narysowany 
bardzo dokładny plan domu. Poda­
ne było także, kto w którym pokoju 
mieszka. Oznaczenie było tego ro­
dzaju, że nietrudno było odgadnąć, 
kto jest autorem planu: pokój dowód 
cy, mój pokój żony, pokój dzieci, ja­
dalnia i t.p.

Autora planu zawołano do pokoju 
dowódcy. Przedtem cara nigdy do 
tego jwkoju nie wołano, bowiem 
wszelkie drobne kwestje załatwiano 
za pośrednictwem Botikina, który 
przychodził do pokoju dowódcy, al­
bo też chodziłem do niego sam. Dla­
tego więc zawezwanie Mikołaja 11 do 
naszego pokoju wywołało w całym 
domu wielkie zdenerwowanie i na­
wet konsternację. Car przyszedł z 
jedną z córek >— Mar ją. Poprosiłem 
go, aby usiadł, odmówił jednak. Py­
tałem się go, czy wie, że do wczoraj­
szej korespondencji został włożony 
plan domu. Odpowiedział, że niie 
wie, jednakże nie jest wykłuczonem, 
że uczynił to kłoś z jego rodziiay. 
Obiecał sprawę wyjaśnić. Kiedy mu 
jednak plan ten pokaizałem i stwtier- 
dziłem, że jest to jego własny chacaik 
ter pisma, car zaczerwienił się i tłu­
macząc się jak uczeń przed nauczy­
cielem, przyznał się do winy. Zde­
nerwowany i zaczerwieniony prosił, 
by mu to wybaczono, przyrzekając, 
że nigdy więcej tego nie zrobi.

■ JAW ! MONTE SANTO"
Potężny dramat w 10 aktach.

=== dawni et ■
Kino-Teatr „Dtatowy"

Nad program
„PSIA GWIAZDKA,

Wesoła komedia. — i-cogratn dla młodzieży dozwolony.

Następny program
„NOC PRZYGÓD MILJARDERK I“.

! WIKWALIFIK01M1 TflKMZE
I potrzebni od zaraz, na stała akordowa prasę.

Wnioski z odpisami świadectw skierować należy

I do firmy H. CEGIELSKI
Sp. Akc. Poznań, Górna Wilda
r 3/85-2 |

Marca jest ftiró halli i

| Drobne ogłoszenia. |

Posady i prace*

P
rzyjmę uczni do nauki i stolarza,
Sosnowiec Miła 2. Kamiński.

____  ______3315-2_

P
otrzeba 2 ch sdolnych blacharzy.
Czelaoź. Bytomska 12, Sweicer,

____  3331

Mauczyctelka języka niemieckiego 
potrzebna. Sosnowiec Niska 1 

parter lub tel. 9-65. 3325

I osy Państwowej pieniężne! Loterii 
Dobroczynnej są do nabycia w 

kolekturze józefa Mławskiego, Sosno­
wiec, Gtówna wygrana st. 50.000 — 
Cena całego lobu zł 8. —, połówki 
4. — Ciągnienia 21 czerwca 1928 

3202-19
BJSasiyna do pisania .Mercedes* o- 
4’* raz nowy .elektroluks* da sprze­
dania Sosnowiecki Lombard Prywa­
tny.3267 3

Zgubione dokumenty.

I ubesacsyk Feliks zgubił ksiątecz- 
kę wojskową wydaną praez 23 

pap, w Będ»ln'e. 3293-3

J
asiurtowsti Dydak zgubił książecz­
kę wojskową wydaną przez PKU 

Będzin 3328-8

CENY PRENUMERATY:
Prenumerata miesięczna z odnoszeniem do domu 

lub z przesyłką pocztową 

3 Zł. 50 gr.
Prenumerata zagraniczna miesięcznie 7 Zł. 

Cena egzemplarza 20 groszy.

CENY O O
Przed tekstem (Pierwsza stroni) za wiersz mm 1-łamowy układ 4-szpaltowy 60 gr. 
W tokscls....................... .. . ■ ■ • 45 .
W tekioie, w kronfae ...... . ... 60.
Za tekstem . . . . . . 5 , 25 .

Nekrologi do 200 wierszy 50JJ tanie).
Drobne ogłoszenia do 20 wyrazów 10 gr. za każdy wyraz, powyżej 
20 wyrazów 25 gr. za każdy wyraz od początku. Najmniej 1 zł.

KOSZEŃ:
Matrymonialne 15 gr. za wyraz. Ogłoszenia ozdobne i tłustym 

drukiem podwójnie. Zagraniczne 100 proc, droższe.
W numerach niedzielnych i świątecznych ceny o 25 proc, droższe 

Ogłoszenia z układem tabelarycznym o 25% droższe.
Za terminowy druk, oraz za przestrzeganie miejsca ogłoszeń, 

administracja nie odpowiada.
Każda nowa podwyżka obowiązuje już wszystkie przyjęte oglo 

szenia- do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia.
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